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GRZMOT
Tygodnik robotniczy.

Organ Związku krajowego katolicko - robotniezgeh stowarzyszeń.
W ychodzi co tydzień w sobotę.

Num era pojedyncze nabyw ać m ożna:

w Krakowie:

w redakcyi pisma od 12—1 w po­
łudnie i od 5—7 wiecz., u wydawcy 
od 9—12 rano; w biurze dzienników 
Hopcasa i Salomonowej; w Sukien­
nicach u p. Mańkowskiej i w handlu 
papieru p. Karlińskiego i we wszyst­

kich księgarniach.

Nieopieczętowane reklamacye wolne 
są od opłaty pocztowej.

Biuro Redakcyi otwarte od godziny 
12—l , i o d 5 —7 wieczór.

Prenumerata wynosi:
w Austryi z przesyłkę: rocznie 2 złr. 50 cnt., pół­

rocznie 1 złr. 25 cnt., kwartalnie 70 cnt.
Z  B o g ie m  i z N a ro d e m !

Prenumerata wynosi:
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 4 złr., półro­

cznie 2 złr., kwartalnie 1 złr.

Łaskawych czytelników, którzy dotąd nie 
uiścili prenumeraty za r. 1898, uprzejmie 
prosimy o nadesłanie takowej o ile można 
najśpieszniej, abyśmy mogli nakład pisma 
uregulować.

W ydawnictwo.

Czem jest, a czem być powinien
Inspektorat przemysłowy.

Ciężka niedola w arstw  robotniczych ta ­
kie m a duże i ostre kolce, że przekłuw ają 
one kiedyniekiedy tw ardą skórę obojętno­
ści parlam entów  na najw ażniejszy ruch stule­
cia. Żadne stronnictw o nie m a jasnego pro­
gramu, jak  się zachow ać w obec kw estyi 
robotniczej, o zasadniczej popraw ie n ik t 
jeszcze nie mówi, bo na to trzebaby  zdecydo­
wać się przerobić całe ustawodawstwo w du­
chu chrześciańslcim. Czasem jednak, gdy za ­
nad to  jnż  doleci do ciał ustaw odaw czych 
swąd od przypieczenia nędzą i uciskiem 
spracow anych tw ardych dłoni, wyleje się 
na te  rany  m ałą porcyę oliwy, żeby p rzy­
najm niej się nie ją trzy ły . D obre i to!

I  za to jesteśm y z całem uznaniem  dla 
ludzi dobrej woli, k tó rzy  nie m ogąc na ra ­
zie zrobić w szystkiego tego, co by chcieli, 
rob ią przynajm niej tyle, ile m ogą i postę­
pu ją  nader słusznie. N aszą je s t rzeczą do­
pom agać tym  ludziom, którzy na wyższych 
stanow iskach nie pozbyli się ducha chrze­
ścijańskiego, dopom agać im przez organi­
zowanie się, dodaw ać im sił przez to, żeby 
całemu św iatu było widoczne, że nie są sa­
m otni, lecz poza nimi stoi wielka, liczna 
w arstw a ludzi świadom ych swych obow ią­
zków i praw. Niech tylko lud m a rozumny 
program polityczny, a cała spraw a pójdzie 
raźniej. „Grzmot" wziął na swe barki wyro­
bienie programu, tj. obm yślenie całego sze­
regu  środków  do popraw ienia doli ludu. 
P rzez „program " nie rozum iem y bynajm niej 
frazesów, pow tarzanych wiecznie na tę  samą 
katarynkow ą nu tę , a które ju ż  w szystkie 
w róble um ieją na pamięć, ale — praktyczne 
wykonalne wnioski do nowych praw, bez re- 
wolucyi i bez cudzej krzyw dy. Podaliśm y 
ju ż  kilka takich program ow ych artykułów, 
dzisiaj p ragniem y zwrócić uwagę naszych 
czytelników , że do program u naszego musi 
koniecznie należeć nadanie egzekutywy t j  
władzy wykonawczej inspektoratom przemysło­
wym.

Ustanow ienie inspektorów  było ową m ałą 
porcyą oliwy na  ranę, ale nie było bynaj­
mniej — lekarstw em .

W edług dziś obowiązująoej ustawy inspe­
k tor objeżdża zakłady przem ysłowe, p rz y j­
m uje zażalenia robotników  zw raca uwagę 
pracodaw ców  na potrzebne reformy i t. p. 
Dużo m a zajęcia, a musi mieć zdrowe nerw y 
i w ytraw ny żołądek, żeby przesycony tem  
m nóstwem  nędzy, zawiści, niechęci, niena- 
"wiści, tym  stekiem  niem oralności, k tórego 
zbliska musi dotykać podczas swego urzę­
dowania, czuć na przydatek  całą swoją bez­
silność, że tem u zaradzić nie może! In sp e­
k to r przychodzi np. do fabryki i zw raca 
uw agę, że właściciel nie zaohowuje pew nych 
środków  ostrożności, k tórych wym aga b ez­
pieczeństwo życia robotnika. N a drugi rok  
przyjeżdża i zastaje to  samo; na trzeoi rok 
spostrzega, że jeszcze się nic nie zmieniło 
ua lepsze! A  rozkazywać niema prawa i niema

możności dopilnowania, żeby polecenie jego speł­
niono.

Od czegóż on tedy  jest?  Oto od pisania 
sprawozdań, k tóre się potem  drukuje, żeby 
stanow iły pom nik bezradności naszego usta­
wodawstwa. Gdy ju ż  inspektorow i jak ie  
nieporządki zanadto gdzie dadzą się we 
znaki, natenczas m a prawo poprosić staro ­
stw a o przysłanie żandarm a. Zanim w sta ­
rostwie przyjdzie kolej na załatw ienie tego 
„kaw ałka", zanim polecenie dojdzie do p o ­
sterunku żandarm eryi i przejdzie przez 
w szystkie urzędow e p isan in y ... rosa oczy 
wyje biednem u robotnikow i. W reszcie przy­
chodzi pismo ze starostw a, niewinne pism o... 
które ani ziąbi, ani parzy; dopiero znowu 
po dłuższym czasie przychodzi na koniec 
żandarm , m ający przeprow adzić wykonanie 
woli władz. Ale ta  wola i tak  spełnioną 
nie będzie, dla tej prostej przyczyny, że 
żandarm  nie zna się na rzeczy, nie wie do­
kładnie, o oo chodzi i nic łatw iejszego, jak  
wywieść go w pole, w najlepszej wierze 
złoży raport, że wszystko ju ż  w porządku... 
Gdy znów nadjedzie inspektor, załam ie tylko 
rękami, ale naw et już  do starostw a nie na­
pisze, bo szkoda papieru, skoro to na nic 
się nie zda.

W  takich w arunkach inspektor przem y­
słowy je s t właściwie tylko rządowym  re ­
porterem  do kroniki rubotuiczej i niczem 
więcej.

T rzeba mu koniecznie dać władzę, żeby 
sam m ógł z własnej mocy urzędowej kazać 
wykonywać, co uzna za stosowne, tj. trzeba 
mu dać egzekutywę. Niech każdy posterunek 
żandarm eryi będzie na jego  usługi, na ka­
żde skinienie, niech on sam ma praw o na­
kładać od razu grzywny, a naw et areszt na 
opornych. Niech jego  rozkaz ma znaczenie 
wyroku sądowego, a apelacya niechaj nie 
w strzym uje w ykonania wyroku.

Inspek to r przem ysłow y powinien być zu­
pełnie niezależnym  od starostw , niem ieć 
z niemi żadnej naw et styczności urzędowej. 
Nasze starostwa są przeciężone robotą, jedn i 
i ci sami ludzie decydują tam  o wszystkiem  
a wszystkiem, co się tyczy  pow iatu (choć 
na wszystkiem znać się nie mogą), pisaniny 
m ają po uszy, a pisarzów nie wielu, płacy 
nie dużo, a długie la ta  wyczerpującej, a s tra ­
sznie nudnej służby. P rzestarzały  nasz sy­
stem adm inistracyjny polega nie na zarzą­
dzaniu krajem , ale na ustaw icznem  pisaniu 
o tem . My m am y kancelarye, a władz na 
praw dę — nie mamy. Nasze starostw a będą 
miały pew ną ulgę, gdy się im odejm ie nie- 
prow adzącą do niczego pisaninę z pow odu 
inspek to ratu  przemysłowego i w ogóle spraw  
robotniczych. W szystkie a wszystkie te 
spraw y pow inny bowiem być odjęte zupeł­
nie wszelkim  dzisiejszym urzędom, a od­
dane sądom i inspektorom  przemysłowym. 
Należy oczywiście zwiększyć ich liczbę, ale 
przedew szystkiem  trzeba — egzekutywy.

Inspek to r przem ysłow y pow inien zależeć 
w prost od N am iestnika. Jak o  urzędnik w y­
sokiej rangi powinien mieć na usługi wszel­
kie urzędowe ułatw ienia i środki pom ocni­
cze, a każde jego słowo powinno być rozkazem. 
Za nieposłuszeństwo pow inien on sam za­
raz wym ierzać karę! G dyby ta  kara — spa­
dająca po roku lub dwu latach  pisaniny — 
spadała na  opornego natychmiast, jakżeżby  
się oświeźyło powietrze zaraz w naszych 
sm utnych stosunkach!

Proponujem y dla inspektorów  przem ysło­
wych wielką władzę. T ak  je s t, byłaby to 
w ładza znacznie większa od starosty, choć 
ty lko w pew nym  zakresie. Sprężystość admi-

nistracyi polega bowiem na tem, żeby się 
nie wahać w yposażyć w daleko sięgającą 
władzę tych, którzy m ają pilnować po rzą­
dku. Z wielką w ładzą łączyłaby się w ielka 
odpowiedzialność — a dziś? Inspek to r nie 
m ający władzy nie ma też odpow iedzialno­
ści. Od czegóż więc jes t?  Od peror i p isa ­
niny?! A któż się boi jego  nagany?

Istn a  to k lątw a naszych urządzeń publi- 
blicznych, że m am y pełno jak ichś urzędów, 
nie będących władzami. P rzyby ły  do nich 
inspektoraty  przem ysłowe. Takie urzędy, 
gdy dłuższy czas trw a ją , przym nożą tylko 
kwasów i swarów w życiu publicznem. Tak 
się stało z R adam i Powiat.owemi i na tem  
samem się też skończy z naszemi inspe­
ktoratam i, jeże li się ich zawczasu nie za­
mieni na praw dziw e władze. Dziś robotnicy 
nie oswoili się jeszcze w szechstronnie z tą  
„insty tucyą", gdy się osw oją, kto wie, czy 
nie zaczną na nią zwalać winy za niepo- 
pełnione wcale g rzechy? L ogika ludu jó st 
bardzo prosta: Od tego je s t inspektor, żeby 
ustaw ę w ykonyw ano; skoro się tego nie 
robi — a więc winien in sp ek to r... S tano ­
wisko nie do pozazdroszozania! In spek to ­
ra ty  nic nie winne, a na nie padnie ob­
mowa!

Jeżeli się im nie da egzekutyw y dość 
wcześnie, zanim na nich ta  obm owa nie p a­
dnie, potem  będzie za p ó źn o ... Straciw szy 
(choć niewinnie) zaufanie roboczego ludu, 
będą potem  n iepotrzebni i choćby nie w ie­
dzieć jak ą  potem  mieli w ładzę, bez po­
w szechnego zaufania i pow ażania nie zdo­
ła ją  ju ż  zadania swego wypełnić. A więc 
trzebaby  tę  rzecz przyspieszyć! Przez od­
wlokę najpiękniejszy owoc gnije... W szelka 
reform a ty lko do pew nego czasu może wy­
starczyć. G dy ten  czas minie, już  ona nie 
zda się na nic i już trzeb a  środków n o ­
wych, a radykalniejszych. To też istnym i 
patronam i radykalizm u są ci, k tórzy  lubują 
się w odkładaniu reform ; tak  zbytn i kon­
serw atyzm  najlepiej to ru je  drogę rewolucyi.

Oo niektórych członków
Towarzystwa chrześcijańsko - socyalnegu

Nie uważaliśm y za konieozne wprowadzić 
obszerniejszego omówienia o ostatnim  ko­
m ersie akadem ickim  mimo, że byliśmy 
uczestnikam i. W ychodząc z zasady staro ­
polskiej gościnności um ieliśm y uszanować 
obowiązek gościa w stosunku do zaprasza­
jącego, chociaż nie jedno podobać się nam 
nie mogło.

Pow odując się tą  zasadą, że wzniecanie 
antagonizm u i szerzenie nieporozum ienia 
nie tylko, że dla obu stron je s t niepoży- 
tecznem  i dla spraw y wogóle szkodliwem, 
woleliśmy na publicznie uczynione zarzuty  
naszej kat.-robot. organizacyi i duchow ień­
stwu, które ze skutkiem  dla tej organizacyi 
pracuje i k tó ra  w zasadzie z poglądam i in ­
nych chrześcijańskich organizacyj się godzi, 
nie odpowiadać, zostawiająo „H asłu" jako  
organow i stronnictw a załatw ienie sprawy.

Ju ż  samo zaznaczenie stanow iska orga­
nizacyi katol.-robot. przez pana A. S tróźyń- 
skiego powinno być w ystarczającym  dowo­
dem, że w nas nieprzyjaciół nie macie, przez 
co w ystąpienie akadem ika p. Brandow skiego 
przeciwko „Przyjaźniom " i 0 0 .  Jezuitom , 
zupełnie było nie na miejscu, tem bardziej, 
że o ile zauważyliśmy, w ybitne on w waszem 
stow arzyszeniu zajm uje miejsce.



Prostu jem y to zajście o tyle, że na n ie­
słusznie uczynione zarzu ty  przez pana B. 
w pierwszej linii dał tem uż należytą od­
praw ę p. A. Stróżyński, w yjaśniając rzecz 
całą, jak  również i p. W ęgrzynow i za jego  
nieprzyjazne w ystąpienie nie został dłużnym  
w odpowiedzi, w czem obecni pp. akade­
m icy wyrażeniem  i daniem hucznego brawa 
z p. A. S. się zsolidaryzowali.

Samo zaś zaznaczenie stanow iska przez 
pana dra D obiję nie w yjaśniło wpraw dzie 
w szystkiego należycie, lecz dowiodło, że w y ­
stąpieniem  p. B. i p. W . się nie solidary-
zu J e -Poniew aż członkow ie chrześcijańsko-spo­
łecznego stow arzyszenia już więcej razy na 
publicznych zebraniach z niesłusznym i p rze­
ciw nam  zarzutam i w ystępują, radzim y zm ie­
nić tak ty k ę , k tó ra dobrych owoców nie w y­
daje. Zdaniem  naszem, jesteśm y zupełnie 
czyści, a jeżeli dopatrzycie się szkodliwych 
wad, w ytknijcie nam  je  bez złości, pow a­
żnie, a będziem y stara li się ich pozbyć 
i sami stańcie na tern stanowisku.

W  końcu robim y tę  jeszcze uw agę, że 
ilekroć w ystępujecie przeciw  nam  z jakim  
zarzutem , czyńcie to wtenczas, abyśm y sami 
m ogli się bronić. Młot.

Z  naszych Stowarzyszeń i zgromadzeń.
„W przyjaźniu krakowskiej odbędzie się 

w .niedzielę dnia 20 b. m. wieczorek m u­
zykalno - deklam acyjny, k tórego początek
0 godzinie 7 wieczór. W stęp  za okazaniem  
k arty  legitym acyjnej, k tóre zarząd wydaje 
bezpłatn ie . Po karty  wstępu, o ile te wy­
starczą, zgłaszaś się m ożna do lokalu „P rzy­
ja ź n i44 przy ulicy G arbarskiej, po godzinie 
6 wieczorem.

Nowy Sącz, d. 10 marca 1898.
W ielce Szanow na R edakcyo!

Upraszam  o łaskaw e um ieszczenie w ła ­
m ach Szanow nego pism a: „G rzm ot44 n as tę ­
pującej korespondencyi.

„W  „P rzy jaźn i44 N owosądeckiej w nie­
dzielę dnia 20 lutego odbyło się p rzedsta­
wienie am atorskie. O degrano „B łażka opę­
tan eg o 44 i „Chwała Bogu stół nak ry ty 44 dwie 
jednoaktów ki. Dosyć liczna publiczność
1 członkowie w ypełnili salę, a oklaski n a ­
gradzały  grę am atorów. N a szczególniejszą 
w zm iankę zasługują: r Panie Szumowska, 
Popiel, D obrzańska, Śmiałowska, panow ie: 
Kosowicz, Popiel, Biernacik, Felter, F irla  
i W ojnarowski. Po przedstaw ieniu ja k  zw y­

kle, ochocze tańce, przeciągnięte do godz. 
4-tej rano, zakończyły tegoroczny k arn a­
wał.

Nowy Sącz, d. 13 marca.
Szanow na B edakcyo!

W  niedzielę dnia 6 m arca czcigodny nasz 
ks. K u ra to r poświęcił w ieczorem  założony 
przez naszą „P rzy jaźń 44 sklepik. Po odśpie­
waniu „K to się w opiekę" wygłosił piękną 
m ow ę, wśród której podziękow ał przyj. 
Strockiem u, Szumowskiemu i Świeżowi, tu ­
dzież paniom : Szum ow skiej, Świerzowej, 
Gleniowej i K rzyżanow skiej za trudy  i prace 
około Stow arzyszenia „P rzy jaźn i14, pożegnał 
następnie uroczyście w szystkich obecnych 
członków, w yjeżdża bowiem na stałe do 
Chyrowa. Prezes podziękowawszy ks. ku ra­
torow i serdecznie za dobre chęci i pracę 
poświęconą sprawie robotniczej zakończył 
życzeniem  „szczęśliwej d rog iu.

t
"W niedzielę dnia 13 m arca rano, zakoń­

czył życie zaszczytnie znany obyw atel No­
wego Sącza, księgarz, członek „P rzy jaźn i44, 
„Czytelni m ieszczańskiej44 i t. d., ś. p. J ó ­
zef Jakubow ski.

Z Limanowej donoszą nam, że w d. 20
b. m. urządza tam tejsza „P rzy jaźń44 pierw ­
sze am atorskie przedstaw ienie, z k tórego 
dochód przeznaczony je s t  na cele stow a­
rzyszenia.

Korespondencye.
(O potrzebie kontroli gminnej).

Z  za W isły 10 marca.
Z darza się nieraz tu  i owdzie, że do 

gm iny niespodziew anie zjedzie kontro la po­
w iatowa, bo członkowie gminy, źle uspo­
sobieni dla w ójta oskarżyli go o zły zarząd 
gm iny i o niedbalstw o. Nie często byw a 
u nas taka kontrola, niemniej jednak  je s t 
ona bardzo pożyteczna. K ażda insty tucya, 
jeże li m a się dobrze prowadzić, pow inna 
być częściej kontrolow aną — temwięcej zaś 
gm iny, bo w nich byw a mniej zdolnych 
i piśm iennych ludzi. K ontro la  gm inna może 
mieć bardzo dobre następstw a, jeżeli będzie 
w ykonyw aną przez ludzi poważnych, zna­
jących  dobrze lud, jego  przym ioty  i wady. 
K ontro la taka  w płynie na porządek w kasie 
i w majątku gminy, może radzić członkom 
gm iny w ważnych spraw ach, ja k  drogi na­

prawiać, skąd wziąść na to fundusze, jak  
sobie poradzić ze spraw ieniem  na w ypłat 
p rzyrządów  dla straży ogniowej, gdzie o to 
pisać. A szkoła — ileż to razy włościanie 
ociągają się z posyłaniem  dzieci do szkoły, 
w tedy m ożna im poradzić, przedstaw ić, że 
nauczyciel musi być ostry, bo tak  mu w ła­
dza poleciła, że mimo to trzeba go szanować. 
W  razie zatargu  gm iny z księdzem może go 
kontro la na miejscu załatw ić i ludowi to 
w odpowiedni sposób w ytłóm aczyć; wójta, 
jeżeli nie spełnia dobrze swoich obow iąz­
ków, może zganić i upomnieć, ale nie ostro 
i nie wobec ludu. I  wiele jeszcze dobrego 
m ogą zrobić przełożeni z powiatu, ko n tro ­
lu jąc gm iny, stykając się z ludem, w ysłu­
chując jego  zażaleń i próśb. P rzez to n ie­
jedno  złe m ożnaby usunąć, a n iejedną do­
b rą  spraw ę wprowadzić. Z.

Nowy Sącz, d. 12 marca.
Szanow na R edakcyo!

W  w arsztatach kolejowych w Nowym S ą­
czu, znajduje się urzędnik, inżynier Teofil 
Kurnikowski, k tó ry  członków „P rzyjaźni44 
zaczepia w ten  sposób, że obrawszy ofiarę 
zapy tu je  się: „czy N. należy do „P rzy ja­
źn i?44 Z miny jezuickiej m ożna to poznać!44 
Socyały u tego pana m ają lepsze oko, niż 
robotnicy członkowie „Przyjaźni". Zwraca 
się uw agę P an u  urzędnikow i K urnikow - 
skiemu, że postępowanie takie z robotnikami 
i gwizdanie czenoonego sztandaru, nie licuje 
z godnością urzędnika państwowego i uprasza 
się o jednakow o traktow anie robotników, 
bo w w arsztatach tak  urzędnik, ja k  werk- 
mistrz, nie m ają praw a czynić różnic po­
m iędzy robotnikam i, bo tak  „P rzy jaźń 44 jak  
i „S iła44 są stowarzyszeniam i bez zw iązku 
z w arsztatam i kolejowemi. A m oże to  ma 
być zem sta za „G rzm ot?44 w takim  razie do­
dajemy, że wszelkie złe postępow anie z ro ­
botnikam i piętnow ane będą i publicznie 
w „G rzm ocie44. (Oset).

Piszą nam z Nowego Sącza: Poruszona 
w  „G rzm ocie44 spraw a chorego robotn ika 
kolejowego, k tórego lekarz kolejow y D r K i­
jas  nie chciał uznać chorym, chociaż takim  
był rzeczywiście, narobiła wrzawy. Oto urzę­
dnik kolejow y pan Kurnikowski, na którego 
oddziale ów chory pracuje, zawezwał go 
i po nałożeniu na niego 1 złr. kary za napi­
sanie o tej całej sprawie do „ Grzmotu44, ode­
słał go do wzm iankowanego lekarza. I  o dziwo! 
po paru  dniach ów lekarz uznał go chorym  
i pozostaw ił go w domu.

JA K  W  RAJU!
Opowiedział Wł. B uzaw a Schoen.

— Nie odgadlibyście, dokąd mnie onegdaj 
nogi poniosły — ozwał się pan H ilary  w g ro ­
nie kilku znajom ych, a na zaciekaw ionych 
jednogłośnie „gdzie44, oznajm ił im, że był 
w raju, najpraw dziw szym  w świecie.

— D obryś sobie! A więc improwizacya...
— Bynajmniej!...
— W  każdym  razie rzecz ciekawa... p ro ­

szę nie przeszkadzajcie mu., niech mówi.
— Pozwalacie, zatem  zaczynam.
— Zdarzyło mi się, że w dom u nie mia­

łem  co robić; wyszedłem tedy  na przechadzkę 
za m iasto — w pola — gdzie oczy poniosą. 
Czas był prześliczny, to też nie liczyłem 
się z odległością i zaszedłem  aż hen pod 
las i skały, u stóp k tórych  w ytryska źródło — 
przed la ty  cel naszych studenckich w ycie­
czek. Tam  usiadłem, chcąc nieco odpocząć 
i pragnienie ugasić.

Zaledwie parę m inut minęło, a tu  docho­
dzi m ych uszu cały szereg tonów  piosenki 
wesołej, — tonów  przyciszonych, które lekki 
w ietrzyk  zwiewał ku mnie skądsiś z daleka. 
Zaciekaw iony — choć się w ieczoru ju ż  zbli­
żała godzina i raczej o powrocie m yśleć mi 
należało, niźli w dal się puszczać, podąży­
łem za głosem. Ale w net byłem  u celu. Ju ż  
u  załom u skał, na w stępie do znanej wam 
pięknej rów niny dostrzegłem  na ornem  nie­
gdyś m iejscu now ą chatę, od starszych swych 
sióstr całkiem  odosobnioną, inne bowiem tej 
w ioski chaty  rozsiadły się sporo dalej — nad 
rzeką. Z tej to  chaty  rozchodził się śpiew  
dziatw y i zabłąkał echem  aż w stronę źródła.

C hata z kształtu  niepozorna, ale obszer­
na, białością ścian świeci ju ż  zdała, a tak

schludno, tak  jakoś miło w każdej je j s tro ­
nie, że m ogłem  tylko dobrze sądzić o jej 
m ieszkańcach. Poznać ich bliżej praw dziw a 
wzięła mnie ciekawość. Zaspokoiłem  ją  i 
w stydzić się je j nie potrzebuję.

U  w rót zatrzym ał mnie widok tak  miły 
sercu, a tak i m alowniczy, że malarz artysta  
by łby  go radośnie pochw ycił i stw orzył a r­
cydzieło. U tkwiłem  weń wzrok z rozkoszą.

Na podwórku, wysłanem  murawą, igrało 
małe, siedm ioletnie chłopię z Kundysem : to 
wiodło go w tany, to za obrożę ciągło, 
i tak  biedziło się z nim darem nie, bo K un- 
dys, acz psisko cierpliwe, był do zabaw y 
za ciężki. Opodal znów trzy  hoże, urodne 
dziew czątka, w błękitnych gorsetach, wiły 
w ieńce ochoczo i snać już długo tak  p ra­
cowały, bo każda w ianek na jasnej m iała 
głowinie, a tuż obok nich, niby wąż w zorzy­
sty, leżała w zieleni długa plecionka z w on­
nych kw iatów  i ziela polnego. A z progu 
chaty  kobieta, z dzieciną przy piersiach, 
czuj nem a czułem okiem patrzy ła  na dzia­
tw ę, z uśm iechem  szczęścia, co żywo i ła­
dnie oświecił je j lica. Nie w ątpliw ie że to 
ich m atka.

W tem  psisko, zoczywszy mnie, zaszcze­
kało i rzuciło się ku w rotom , gdzie legło 
kamieniem, jako  w ierny stróż zagrody. Oczy 
wszystkich spoczęły na mnie, a z chaty  w y­
szedł siwy ja k  gołąb, lecz czerstw y i silny 
jeszcze starow ina, podkręcił białego wąsa 
i prosto ku mnie się zwrócił. Zdało mi się, 
że w pogodnem  zresztą spojrzeniu jego  
przebijało  się lekkie zakłopotanie... m oże 
cień nieufności do obcego mu przybysza, 
i mogło tak  być, ale zaraz, jenom  go po­
zdrowił po chrześcijańsku i ciekawość m ą 
krótko wyjaśnił, szczery uśm iech okrasił 
zaklęsłe starca  usta i od tąd  uprzejm ość 
i serdeczność nie odstąpiły  go ani na chwilę.

— Tak, panie, — rzekł — przed 10 laty  
było na tern m iejscu szczere pole. G runt 
to z łaski P. Jezu sa  po moich ojcach; od 
wsi, prawda, odległy i na różne szkody na­
rażony, to też, gdy  mi przyszło m łodszego 
syna żenić, osadziłem go tu ta j. Choćże pan 
i przekonaj się, jak  sobie mieszkamy.

Starow ina, ciesząc się wszystkiem, jak  
gdyby  to sam dopiero po pierw szy raz w i­
dział, oprow adził mnie po całej siedzibie: 
wprow adził do stajni, pokazał stodołę, pa­
siekę i ogródek, wreszcie wskazał na m ały 
sad, um iejętnie prow adzony. Tu w sadzie 
i w pasiece moje panow anie i m oja praca — 
dodał z pew ną dumą.

G warząc to i owo obeszliśm y chatę do­
koła i zastali jeszcze dziew czątka p rzy  w i­
ciu wianków. G dy m ą bliskość spostrzegły, 
jak  podczas burzy  p taszę ta  w gniazdku, 
tak  one poczęły tulić się do siebie, atoli 
na skinienie dziadka rychło się zerw ały i po­
w itały mię zniżeniem  rączą t ku stopom  m o­
im. Z apytałem  je, na co im ty le  kwiecia 
i w ianków  potrzeba.

— D la N ajśw iętszej Panienki — skrom nie 
odpow iedziała najstarsza i zapłonęła ja k  
róża, co je j wdzięk zdwoiło.

W tej chwili w łaśnie za tu rko tał wóz przed 
w rotam i i dziatw a z okrzykiem  „tata , ta ta  
wrócili z po la!44 odbiegła nas, aby się z p rzy­
byłem  przyw itać.

— To mój syn, Adam — ozwał się dzia­
dunio i dalej m nie objaśnił, że najstarsza 
dziew czynka nie je s t jego  w nuczką, lecz 
sierotą, k tó rą  synostw o jeszcze m ałą przy­
garnęli i z w łasnem i dziećmi w rów nej cho­
w ają miłości. A  M arysia (to ona) godna 
podjętej troski. P rzez nią zsyła im Bóg 
wiele pociechy, bo sierota ma serce poczci­
we, a nie pusta  i pobożna, szczególniejszem  
pała nabożeństw em  do swojej patronki, Naj-



Z ruchu robotniczego za granicą.

W Nantes (Francya) w fabryce przyborów  
w ojskow ych firmy Chollet & Collin zawie­
siło pracę 500 robotników , ponieważ mini­
ster w ojny m ianował żyda kontrolorem  fa­
bryki i rzeczoznawcą.

W Bochum w Westfalii (tam, gdzie była 
ta  straszna katastrofa w kopalni) urządzili 
górnicy zgrom adzenie 27 lutego, na którem  
zjawiło się 4000 robotników . Przedm iotem  
obrad była katastrofa w kopalni, poczem 
zgrom adzenie uchwaliło dwie rezolucye: j e ­
dna dom aga się zm iany paru punktów  w s ta ­
tucie kasy chorych na w ypadek katastrofy  
w kopalni, druga dom aga się ustanow ienia 
kontrolorów , którzy by ciągle mieli baczność 
na niepew ne m iejsca w kopalni i w razie 
niebezpieczeństw a przedsięw zięli odpow ie­
dnie środki. »

Robotnicy pracujący w fabrykach obuwia 
W Berlinie podjęli na nowo strejk  dnia 4 
m arca. Podobny stre jk  grozi w Dreźnie. 
W łaściciele fabryk  w Dreźnie zaw arli umowę, 
że nie dadzą robotnikom  żadnych ustępstw .

W miejscowości Albj we F rancy i istn ieje 
akcyjna hnta szklanna urządzona zupełnie 
w edług ideału socyalistów. R obotnicy p ra ­
cu ją, ale i m ają udział w zysku. N iestety 
pokazało się, że panow ie dyrektorow ie, k tó ­
rzy  umieli opowiadać o w yzysku k a p ita ­
listów, sami nie byli lepsi. Swoje kieszenie 
zapełnili dobrze, a robotnikom  zalegali z za­
płatą. W reszcie robotnicy upom nieli się 
o swoją należytośó, k tó ra wynosi 5500 fran­
ków. Panow ie dyrektorow ie nie m ając czem 
płacić, (bo pieniądze „puścili") rozesłali o d e­
zwę do w szystkich stow arzyszeń socyali- 
stycznych prosząc w imię solidarności par­
ty jnej o „skrom ne datki" na utrzym anie 
fabryki. Ale „tow arzysze" widząc, jak  to 
idzie, nie bardzo się spieszą ze składkam i 
tak, że bardzo je s t wątpliwem , czy fabryka 
dalej będzie istniała. Oto przykład  gospo­
darki socyalistycznej! D opóki się samemu 
nic nie ma, to się woła: dzielić się! dzielić! 
K ażdem u równo! — ale jak  się poczuje p ie­
niądze w kieszeni to o dzieleniu niem a już 
mowy. __________

C o  s ły c h a ć  u nas i zagran icą .

Kraków, d. 17 marca 1898.
Za parę dui m a się zebrać t. zw. ciało 

ustaw odaw cze Austryi, czyli parlam ent. T ru ­
dno się domyśleć, jak  ta  sesya będzie w y­
glądała, ale wiele racyi przem aw ia za tem,

że nie będzie spokojniejszą od poprzedniej. 
Przedew szystkiem  przyjdzie w ybór prezy- 
dyum Izby, k tóry  może ju ż  wywołać wiel­
kie nieporozum ienia i starcia. Z K oła pol­
skiego n ik t o miejsce w prezydyum  u b ie ­
g ać się nie będzie, co je s t rzeczą bardzo 
chwalebną. Ale choćby ta  pierw sza tru ­
dność przeszła szczęśliwie, to  przecież je s t 
w parlam encie pan Schonerer, k tóry  obie­
cuje obstrukcyę, aż do cofnięcia rozporzą­
dzeń G autscha, są socyaliści, k tórzy obie­
cują najostrzejszą opozycyę przeciw no­
wemu gabinetow i, k tórzy nie zadowolą się 
usunięciem  lex Falkenhayn, lecz będą ż ą ­
dali śledztw a dla odsłonięcia osób, które 
w yw ołały tę  ustawę. T ak  więc nie m ożna 
zbyt spokojnie patrzeć w tę  bliską już 
przyszłość.

Trzecie czytanie ustawy o 100 milionach 
na cele kolonizacyjne w Poznańskiem. W  dy- 
skusyi nad tym przedm iotem  zabrał naprzód 
głos prezes K oła polskiego, p. Motty, że 
tym  razem  Koło polskie także nie weźmie 
udziału w obradach, lecz sali nie opuści, po­
nieważ będzie brało udział w głosowaniu. N a­
stępnie kilku niem ieckich posłów wystąpiło 
ostro przeciw  posłowi Jaecklow i, k tóry  przy 
drugiem  czytaniu ustaw y wypowiedział go­
rzkie słowa praw dy fanatykom  hakatysty- 
cznym. Poseł G erlich tak  gw ałtow nie ude­
rzy ł na Koło polskie, że wywołało to  odpo­
wiedź prezesa Koła, k tóry  oświadczył, że 
jeżeli Gerlich słów swoich nie cofnie, b ę­
dzie sam ponosił następstw a swego w ystą­
pienia. Gerlich więc wyjaśnił, że nie miał 
zam iaru obrażać Polaków, których wielu oso­
biście zna i szanuje. Po paru  jeszcze u tarcz­
kach Gerlicha z posłem  Czarlińskim, p rzy ­
stąpiono do głosowania i przedłożenie rzą­
dowe zostało przyjęte większością głosów. 
Tak ukuto bezpraw ną i nikczem ną ustaw ę 
przeciw Polakom , — oczekuje ona jeszcze 
sankcyi cesarskiej, k tó ra  pew nie niebaw em  
nastąpi.

Ale jeszcze może Niem cy pożału ją  tego. 
Niebawem  przyjdzie znowu pod obrady 
projekt powiększenia marynarki. P rzydałyby  
się w tedy głosy polskie, bo tak  jak  dzi­
siaj rzeczy stoją, to  z tym  projektem  kru­
cho. R ząd chce od parlam entu  uchw alenia 
40 milionów i pełnom ocnictw a na 6 lat. 
Przeciw  tem u w ystępują posłowie polscy, 
liberaln i i socyaliści. Centrum  się waha. 
Poseł L ieber pow tórzył znowu swój wnio­
sek, aby koszta budow y nowych okrętów  
ponieśli ty lko ci, k tórych  m ajątek  wynosi 
więcej niż 10.000. P odobną propozycyę 
postaw ili socyaliści i liberalni. R ząd nie 
p rzy ją ł tego wniosku, ale go i nie odrzucił.

Tym czasem  coraz więcej posłów z centrum  
zaczyna się oświadczać przeciw  projektow i 
rządowem u, k tó ry  teraz już  m a niewielkie 
szanse powodzenia. To też przy nadcho­
dzących w yborach do parlam entu  i do 
sejmu pruskiego, rozw inie rząd niem iecki 
agitacyę na wielką skalę, aby w parlam en­
cie zjawiło się jak  najwięcej „swoich", to 
je s t takich, k tórzy  by za projektem  głoso­
wali. Jed n ak  to  czasem i ci Polacy są p o ­
trzebni !

Biskup wrocławski Kardynał Kopp w yje­
chał do Rzym u rzekom o w celu uregulo­
wania kw estyi niem ieckich misyj kato li­
ckich w Chinach. W  gruncie rzeczy idzie 
tu  o co innego. K ardynał m a w Rzym ie 
zasięgnąć rady, czego m ają żądać niem ieccy 
katolicy (centrum), w zam ian za głosowanie 
za rządow ym  projektem  o powiększeniu 
m arynarki. Głownem żądaniem  będzie po­
dobno utw orzenie sekcyi katolickiej w mi­
nisterstw ie oświaty i wyznań.

KRO NIKA.

Zaprowadzony spoczynek niedzielny przez 
p. delegata Laskow skiego w starostw ie kra- 
kowskiem zyskał sobie uznanie i wdzięczność 
naw et w sferach robotniczych. Jed en  z „Przy- 
jaźniaków " lim anowskich w przysłanym  nam 
liście w yraża radość z pow odu w ydania tego 
rozporządzenia, do k tórego p. delegat L a ­
skowski nie był zm uszony przez ustaw ę 
a zaprow adzając spoczynek w niedzielę 
i św ięta postąpił sobie tylko jako  prawdziw y 
katolik.

Cmentarz przemyski. K atolicki cm entarz 
w Przem yślu byw a stale od pew nego czasu 
okradany i zbezczeszczany przez szajkę zło­
dziei. Nie ma praw ie tygodnia, żeby nie 
okradziono jak iego  trupa. Dziw na rzecz, że 
w ładze miejskie nie otoczą tego  m iejsca 
troskliw szą opieką i że pozw alają bezkar­
nie naruszać groby!

Szpiega pruskiego przychwycono w zeszłą 
sobotę w Paryżu. B adał on szczegóły obwa­
row ania Paryża. Zeznał, że nazyw a się H aan 
i je s t  oficerem pruskim. P rzy  rewizyi w m ie­
szkaniu znaleziono dużo dokum entów  w oj­
skowych i zdjętych planów  fortyfikacyj.

Zwiastuny Wiosny. W  okolicach W arszaw y 
widziano kilka dni tem u stada bocianów , 
w racających z leż zimowych do gniazd. Są 
to zw iastuny wiosny, które rzadko zawodzą.

Tajemnicze morderstwo. W  styczniu b. r.

świętszej Matki. Te wieńce, k tóre pan wi­
dzisz, — mówił dziadunio — przysposobiła 
w raz z dziatw ą na dziś wieczór, aby nimi 
ustroić figurę Najśw. Panny zB oskiem  D zie­
ciątkiem , co zaraz opodal stoi przy drodze. 
Tak byw a co tydzień z p iątku  na sobotę. 
B ierzem y w tem  wszyscy udział, a że tak  
w łaśnie wypadło, że pan dzisiaj jesteś na­
szym gościem, po w ieczerzy poprosim y go 
z nami.

Nie wym awiałem  się.
W kró tce  też zaproszono nas do skrom nej 

"wieczerzy — ot, ja k  w p ią tek  — pow ie­
dział dziadunio. D ziatw a m iała po garnuszku 
m leka do chleba, starsi jed li go z solą, a dla 
mnie podała gosposia talerz ziemniaków, 
masłem okraszonych. Ale jeszcze nigdy le ­
piej nie sm akow ała mi wieczerza, jak  w tem  
kółku ludzi prostych, ale poczciwie m yślą­
cych, i otw artych, — w tej chłopskiej cha­
cie, której ozdobą i chlubą, okrom  kilku 
św iętych w jaskraw ej odzieży na ścianach, 
była jedyn ie wzorowa czystość i w każdym  
kątku  porządek.

Nie m ogłem  się pow strzym ać, aby nie 
pochw alić dbałą i zaradną gosposię, i za­
kończyłem  pochw ałę m ą najsłuszniejszym  
zapewne dodatkiem , ze m ieszkają i ży ją  so­
bie jak  w raju. Dziadunio roześm iał się na 
to  serdecznie.

— A  tobyś się pan zgodził z synową, 
toż ona inaczej n igdy  nie mówi ino, że 
ty dom u to  je j jak b y  w ra ju  — śm iejąc 
81ę, praw ił i także chwalić ją  począł, jak  to 
Eaęźa kocha, jak  dobrą umie być m atką, 
że n iepotrzebnie nie w ybiega na wieś lub 
do miasta... a kobieta, w sparta o ram ię męża, 
®łuohała, nie gniew na zgoła. P rzerw ała je ­
dnak dziaduniowi, przypom inając, że czas 
pośpieszyć do figury.

W yruszyliśm y tedy. Czworo dziatw y

z wieńcami na przedzie, po nich ojciec i 
m atka z synaczkiem  na ręku, ja  z dziadu­
niem nieco w tyle za nimi, gw arząc ze sobą 
to  to, to  owo.

Czarowny wieczór uśm iechał się nam! U to­
piłem  wzrok w czerwonym  obłoku, w k tó ­
rym, niby w świątyni nad wyraz w spania­
łej, k ryły  się ostatn ie słońca prom ienie, 
i korną m yśl wzniosłem ku Panu, k tó ry  
w każdem  swem dziele sam się św iatu chwali, 
aby Go ludzie bez ustanku kochali i czcili.

-  Szczęśliwi jesteście wieśniacy, — rze­
kłem do dziadunia — że żyjecie pośród 
dzieł i cudów wszechm ocy bożej. T a zie­
mia stro jna i hojna... te  góry, lasy i zdroje 
przejrzyste... to niebo piękne we dnie i nocą... 
wszystko, co około was i nad wami p rzy ­
pom ina wam ciągle wielkość i dobroć Boga 
i napełnia wasze serca miłością ku Niemu, 
k tó rą ani w róg żaden ani bezczelne szy­
derstw a w ydrzeć wam nie zdołają. To też 
m iędzy wami chowa się jeszcze staropol­
ska pobożność, zdrow a myśl i uczciwe serce 
polskie. Jakźesz  inaczej wśród naszych m u­
rów miejskich!... W  masach robotniczego 
ludu obałam ucenie wiary, rozpróżniaczenie, 
głód grosza i dobrobytu, a jaw na niechęć 
ku tym  robotnikom  katolickim, co się nie 
łączą z burzycielam i porządku społecznego, 
co św. w iary tykać nie pozwolą, co jeszcze 
nie u tracili poczucia obowiązków względem 
Boga i ojczyzny.

— Nie inne m iastom  przyśw ieca słońce, 
a dzieł i cudów wszechm ocy bożej i wśród 
m urów m iejskich moc wielka, bo one po 
całej ziemi wszędzie rozlane — odparł dzia­
dunio. Ale ci obałam nceni i ich przew ódzcy 
patrzą  ja k  ślepi i nie um ieją już, albo też 
nie śmią spojrzeć i w estchnąć ku niebu, 
skoro wyżej ocenili dobra i uciechy doczesne, 
niż religię i cnotę. To też przyczyny sm u­

tnych obecnie czasów głównie szukać należy 
w obumarłej lub słabej wierze ludności. Ale 
przyjdzie chwila przez m iłosierdzie ozna­
czona, w której D uch Boży taksam o, jak  
się unosił nad wodami w pierw szym  dniu 
stw orzenia, uniesie się nad ludzkiem  poko­
leniem i m ocą swoją i za spraw ą kościoła 
oświeci je, ożywi silną w iarą i na praw ą 
wprow adzi drogę. W tedy poznają ludziska, 
że spraw czynią złej doli je s t przedew szys­
tkiem  bezbożność, ciem nota, próżniactwo, 
lekkom yślność i pożądanie cudzej własności, 
i gdyby wszyscy zechcieli zastosow ać się 
do tego, w potrzebie wspierali się w zaje­
m nie i zawsze kornie zgadzali się z wolą 
bożą, to  na ziemi m ogłoby być wszędzie — 
ja k  w raju.

T ak  mówił do m nie dziadunio, gdyśm y 
się do figury zbliżali, przed k tó rą  zgrom a­
dziło się także kilkoro ludzi, ze wsi p rzy ­
byłych. Z przystrojeniem  uporała się ju ż  
dziatwa, jeno  N ajśw iętszem u D zieciątku n a ­
leżał się jeszcze wianuszek. Adam  podniósł 
m ałego chłopczynę w górę... i w ianek za­
wisł na rączce, św iatu błogosław iącej. Z a­
palono jeszcze świec kilka, poczem w całej 
pełni wspaniałej harm onii zabrzm iała pieśń: 
„Święty Boże — święty, mocny!"

— Tego wieczoru nie zapom nę nigdy! — 
Temi słowy zakończył pan H ilary  swe opo­
wiadanie.

— Że też ty  musisz patrzeć na w szystko 
zawsze przez szkła różowe — rzekł jed en  
z słuchaczy.

— A może ci się to  śniło ty lko — rzekł 
drugi.

— M yślcie sobie co chcecie, — odparł 
pan H ilary  — ja  wam tylko dziękuję, żeś­
cie mie cierpliw ie wysłuchali.



znaleziono za rogatką Ł yczakow ską we L w o­
wie porozrzucane części ciała dziecka około 
półtor& roku liczyć m ogącego. Zarządzone 
dochodzenia za m atką tego dziecka pozo­
stały bez skutku.

D nia 14 b. m. znalazła Zofia Królik, w ie­
śniaczka z Krzywczyc, w tam tejszym  lesie 
głowę dziecięcia, zupełnie nadpsutą, która 
najpraw dopodobniej stanowi resztę zwłok 
znalezionych w styczniu za rogatką Ł y cza­
kow ską — głowy bowiem w tedy nie zna­
leziono. Zdaje się, że m orderstw o popeł­
niono w lesie i że zbrodniarz po odcięciu 
głowy, resztę ciała przyniósł do Lwowa. 
Główkę umieszczono w kostnicy i w d ro ­
żono dalsze dochodzenie.

W miejscowości Beocin (w Sławonii) 8 ro ­
botników  z fabryki cem entu przepraw iało 
się łódką przez D unaj w czasie burzy. W i­
cher by ł tak  wielki, że przewrócił łódkę 
i wszyscy robotn icy  utonęli. W szyscy ro ­
botnicy byli żonaci i wszyscy mieli po kil­
koro dzieci.

Żydowski geschaft. W  okolicach T arno­
b rzega i N adbrzezia w erbują żydow scy 
ajenci w łościan i zaw ierają z nimi um owy 
na rok do robót w Saksonii. W  rrmowach 
tych  niem a zapew nienia co do wysokości 
płacy, ani naw et co do jakości zarobku 
i pracy. Znaczne kom panie potajem nie zw er­
bow anych włościan w yjeżdżają z tych oko­
lic nocnym i pociągam i do Saksonii. Czy 
ty lko tam  znajdą jak i zarobek — to p y ­
tanie!

Zakaz śpiewania pieśni „Serdeczna Matko“,
w ydany został w sem inaryum  duchownem 
w Pelplin ie (w Prusiech zachodnich). P rzy ­
czyną w ydania tego zakazu je s t ta  oko­
liczność, że m elodya tej pieśni jest równo- 
bremiąca z naszą pieśnią patryotyczną „Boże 
coś Polskęu. P ieśń  tę  wolno śpiewać, ale 
tylko podług m elodyi zaw artych w chorale 
dyecezyalnym  — zdaje się więc, że władze 
pruskie obaw iają się, że pieśń ta  pobudzić 
może Polaków  d o .. .  rew olucyi!!!

Dr Jakubowski, pierw szy w iceprezydent 
m iasta Krakow a, zm arł d. 11 b. m. p rze­
żyw szy la t 62. Ś. p. dr Jakubow ski p rzy­
czynił się najw ięcej do założenia kursu 
szewskiego w naszem mieście, o k tórego 
wystaw ie pisaliśm y w przedostatn im  num e­
rze „G rzm otu". P rócz tego położył wiele 
zasług dla Krakow a, szczerze więc żałow ać 
należy, że tak  prędko przecięła śm ierć pasm o • 
jego  życia. Cześć jego  pam ięci!

Ruch emigracyjny w r. 1897. W  r. 1897 
wyem igrowało z Galicyi, 'B ukow iny  i W ę­
gier przez Oświęcim i Szczakow ę ogółem 
8.768 osób do Am eryki!

Amerykańska sprawiedliwość. D nia 10 w rze­
śnia r. z. w miejscowości L attim er (w półn. 
Am eryce), podozas zaburzeń w śród robo­
tników  górniczych, szeryf, (urzędnik) M ar­
tin  na czele 82 pomocników, uzbrojonych 
w karabiny, spotkał na drodze koło 200 ro ­
botników  polskich, słowackich i litewskich. Szli 
spokojnie, bezbronni, w niczem nie w ykra­
czając przeciw ko prawu. Pomimo tego sze­
ry f  kazał do nich strzelać i w ypraw ił rzeź 
straszną. D ziew iętnastu robotników  padło 
trupem  na miejscu, siedmiu um arło z ran  
w szpitalu, a około 50 ciężkie odniosło rany. 
Za to niesłychane bezpraw ie w ytoczono sze­
ryfowi proces. Świadków wezwano do spraw y 
przeszło stu i pomimo tego, że wina była 
w idoczną, sąd przysięgłych uwolnił szeryfa 
i jego pomocników od winy i kary. Z w y­
roku tego  widać, ja k  sum iennych posiada 
A m eryka obyw ateli zasiadających w sądach 
p rzysięg łych!!!

Wieliczka przeciw żydom. W  zeszłą sobotę 
spotkała nie zby t m iła niespodzianka źyd- 
ków w W ieliczce. A ntysem ici tam tejsi w y­
bili w bóżnicy szyby, a potem  poczęli to 
samo robić w mieszkaniaoh żydowskich. Zan- 
darm erya przyw róciła z wielkim trudem  p o ­
rządek. Pow ód do ataku  dali żydzi, którzy 
spiskowali przeciw  ks. posłowi Szpondrowi.

Szulernia w bóżnicy. Echo przemyskie p i­
sze : „Policya wyłowiła w zeszły czwartek, 
kilkunastu wyrostków  żydow skich, k tórzy  
przychodząc oodziennie do bóżnicy niby 
się modlić, ćwiczyli raczej ferbla". S tąd 
widzimy, jak a  je s t e tyka żydowinów. Ju ż  
w starym  zakonie żydzi sprzedaw ali i ku­
powali w bóżnicach, o czem świadczy n a j­
lepiej surowe skarcenie ich przez Zbaw i­
ciela naszego, i wyrzucenie z pom ocą bi­
cza; ale g ra  w karty  nie była n igdy  p ra k ­
tykow ana. Zydkow ie więc dzisiejsi nie um ieją 
naw et w łasnego domu m odlitw y uszanować

a cóż dopiero powiedzieć o kościołach na­
szych i rzeczach re lig ijnych!!!

Wypadek kolejowy. Na stacyi W arszaw a 
obwodowa, pociąg tow arow y kolei nadw i­
ślańskiej , złożony z dwóch lokom otyw  
i 30 wagonów, najechał na pociąg, sto jący 
na  linii. Poniew aż m aszyniści w porę dali 
k o n tra -p a rę , starcie było bardzo słabe, 
uszkodzone są przecież trzy  lokom otyw y 
a jed en  w agon strzaskany. P rzyczyną wy­
padku było złe ustaw ienie zw rotnicy.

Socyalistyczny poseł Cingr (ze Śzląska) 
zaskarżył policyanta w iedeńskiego Adolfa 

I G lasa o czynną obrazę czci. C ingr podniósł 
zarzut, że Glas wynosząc go z parlamentu 
26 listopada, wraz z innymi policyantami wlókł 
go głową na dół po schodach i wogóle czyn­
nie (!) go znieważył. R ozpraw a odbyła się 
14 marca. Sąd skazał Glasa na 14 dni are- 
sztu , p o d n o sząc , że Glas działał wbrew 
otrzym anym  instrukcyom  i że przez swoje 
postępow anie naraził przełożonych na n ie ­
zasłużoną kom prom itacyę.

U socyalistów jeszcze karnawał. Na dzień
19 m arca zapowiedzieli tow arzysze krakow ­
scy w ielką zabaw ę ludow ą z tańcami w sali 
Johna. R yfk i i Małki z K aźm ierza zjaw ią 
się pewnie licznie, bo dla nich post nie ma 
znaczenia! To pan  Daszyński choruje (!!!) 
w Szwajcaryi a wy się weselicie, tow a­
rzysze !

P rzy  tej sposobności wyszło szydło z so­
cyalistycznego worka! Mówią oni ciągle: 
R eligia je s t rzeczą p ry w atn ą , a przez to 
gadanie chcieliby oswoić sobie lud i wmó­
wić w niego, że oni w spraw y religijne 
wcale się nie w dają, że nie będąc za reli- 
g ią , nie są także  przeciw i pozw alają każ­
demu chwalić B oga po swojemu, ja k  mu 
się podoba i że nikom u nie zam ierzają uczuc 
relig ijnych wydzierać.

K łam stw o w ierutne! D la was religia tylko 
do połowy je s t rzeczą p ryw atną — a m ia­
nowicie: O ile m ożnaby religii w czemkol- 
wiek dopomódz, ducha religijnego wzmocnic, 
o tyle wy, jako  organizacya, nic a nic o tern 
nie chcecie słyszeć, bo to  nie należy do 
organizacyi publicznej, lecz do pryw atnego 
życia. Jeże li atoli chodzi o to, żeby religię 
wydać na pośmiewisko, zaraz się ona dla 
was staje rzeczą publiczną i w tedy nie w a­
hacie się w ystąpić publicznie, jako  organi­
zacya!

W  czas W ielkopostny urządzacie z urzędu 
niejako, ofioyalnie, publiczną zabaw ę, na 
k tó rą zw ołujecie publicznem i afiszami. A za­
tem  walka z religia je s t dla was rzeczą nie 
pryw atną, lecz publiczną! Jesteśc ie  przeto 
wrogam i religijności!

Straszną zbrodniarkę w ykryła straż ziem ­
ska w Sielcach pod W arszaw ą. M ieszkańcy 
tam tejsi widzieli często w ostatn ich  czasach, 
jak  do dom u K aroliny Ostrouszkowej p rzy­
byw ały różne kobiety  z dziećmi i jak  dom 
jej opuszczały, po krótszym  lub dłuższym  
w nim pobycie, ale ju ż  bez dzieci. K ilka 
dni tem u zarządził w jej m ieszkaniu n a ­
czelnik straży  ziemskiej niespodziew aną re- 
wizyę. Zastał tam  tylko 17-to letn ią  Silber- 
steinównę z Żelechowa, lecz swąd dziwny 
w m ieszkaniu zwrócił jego  uw agę na piec. 
Otworzył drzwiczki pieca. Oozom jego  p rzed ­
staw ił się straszny widok. W piecu dopalały 
się zwłoki niemowlęcia. Sdbersteinów na od­
mawiała bliższych zeznań. Odwieziono ją  
do szpitala, O strouszkow ą zaś uwięziono!

Żydzi — obrońcy. K rakow ska izba adw o­
kacka obejmuje 41 żydów na 89 w szystkich 
adwokatów. Podgórze ma tylko czterech 
adw okatów  i to samych żydów. Rzeszów na 
siedem nastu, m a tylko czterech chrześcian. 
W  Tarnow ie je s t trzynastu  żydów, a je d e ­
nastu katolików. W  Nowym Sączu na dzie­
sięciu adw okatów  je s t czterech żydów. W  D ę­
bicy wszyscy trzej adwokaci są żydzi! Ciesz 
się Izraelu, masz bowiem ty lu  obrońców, że 
choćby wszysoy goje przeciw  tobie powstali, 
nic ci się złego nie stanie!!!

Szkoła praktyczna dla kobiet. K urs robó t 
kobiecych rozpocznie się d. 22 b. m. o go­
dzinie 7 wieczorem. Nauki kroju podjęła 
się udzielać osoba znająca w szystkie kroje, 
ofiarując zap łatę należącą je j się za naukę 
na cele szkoły. D la u łatw ienia nauk i oso­
bom mniej zamożnym  naznaczono zapłatę 
za cały kurs od 1—5 złr. w edług możności. 
Zapisyw ać się m ożna w lokalu „C zytelniu 
(Szpitalna 7) od godz. 6 —8 wieczorem.

S Z A R A D Y .
i.

Pobożny i sm utny czyni Pierwsze z drugiem;
Bez względu czy możny, czy rolnik za pługiem . 
Drugie z trzeciem z ojczystą złączona kraina, 
Jagiellonów imię żywo przypomina.
Całość rzeczą chwalebną, której to potęga 
Ducha wznosi i krzepi, ziemię z niebem sprzęga.

II.
Dodaj pierwszej zgłosce zwykły znak zmiękczenia, 
A będziesz miał zwierzę bardzo pożyteczne;
Zaś dwóch, następnych wcale się nie zmienia 
A tw orzą narzędzie bardzo niebezpieczne 
Dla tych, co nie wiedzą, jak  się wziąć do rzeczy, 
Lub lekceważą dni życia swojego, —
Lecz nie dla wszystkich — tem u nikt nie przeczy 
Bo wielki urok ma dla myśliwego.
W szystkie zgłoski razem, rzecz bardzo nie miła 
Dla tych, co je j już istotnie doznali,
Zawsze zawstydzeniem i przykrością była,
A nikt — doznawszy — sobie je j nie chwali.

Rozwiązania najpóźniej do środy. N agroda: Poe- 
m ata Słowackiego.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 4: I. Bela —  Abel. II. 

Opały.
Trafne rozwiązanie zagadek nadesłali: z Krakowa

H. Lipska, Michał Żołnierczyk, Szymon S ta r .. . Na­
grodę przez losowanie otrzym ał p. Szymon S ta r. ..  
Odeślemy pod wskazanym adresem.

Po zamknięciu num eru otrzym aliśmy trafne roz­
w iązanie powyższych szarad od V III gimnazyum 
z Chyrowa, i od ks. Rybki, prefekta tejże klasy.

Sk rz y n k a  na listy.
Podgórz p. Starzyk. Dziękujemy — przysłane w ia­

domości odesłaliśmy do „Przyjaciela sług“.
Kraków p. Popiołek. Sprawę tę  poruszyliśm y 

w ostatnim  numerze i ponieważ uważamy ją  na 
razie za skończoną, nie chcemy jej obecnie poru­
szać, za pamięć dziękujemy.

Chyrów p. Dunin. Zdaje nam się, że spraw a za­
łatw iona — więc dalsze w yjaśnienia zbyteczne!

W sz y sc y  i najbiedniejsi mogą pre­
numerować „G rzm ot", jeżeli się zbiorą 
K ó łk a  czyteln ików  z 10 lub 20 osób 
i trzymać go sobie będą na spółkę. Wtedy 
każdy będzie miał gazetkę na ca ły  rok  
za 20 albo nawet za 10 centów.

O gło sze n ia .

N A K ŁA D EM  

K s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j

Dra Władysława Miłkowskiego
W KRAKOW IE, 

wyszło świeżo dziełko p. t.

NOWENNA NAJSKUTECZNIEJSZA DO MATKI BOSKIEJ 
NIEUSTAJĄCEJ POMOCY

przez O. S a in t -O m  e r  a.
Z francuskiego przełożył 0. Bernard Łubieński R e­
dem ptorysta. (Z obrazkiem M. B. Nieustającej Po­
mocy). Wydanie szóste powiększone Mszą św. do 
Matki Bożej Nieustającej Pomocy, L itaniją i H ym ­
nem kartonowane 50 gr. Toż z obwódkami różo- 
wemi na każdej stronnicy, z obrazkiem bardzo 
pięknym kolorowym, Najsw. Panny Nieustającej Po­
mocy, w oprawie bardzo ozdobnej, płóciennej ze 
złoceniami (różne kolory), brzegi złocone 1 kor. 
Na porto 1 egz. 15 centów, 2 do 5 egz. 25 cen­
tów, dołączyć należy. Kto zamawia więcej egz. porto 
nie płaci. Czcigodni Synowie sw. Altonsa m ają 
w swej opiece w Rzymie cudowny obraz Najsw. 
Maryi Panny Nieustającej Pomocy. Od niedawna 
mamy tych dzielnych zakonników na ziemi naszej 
w M ościskach, w dyecezyi przemyskiej. Jeden 
z nich, zacny O. B ernard Łubieński, z rodziny 
tyle Kościołowi zasłużonej, pragnął cześć do Najśw. 
Panny Nieustającej Pomocy, dotąd mało u nas 
znaną, wprowadzić, przetłóm aczył to prześliczne 
nabożeństwo. P rzy każdym dniu Nowenny znaj­
dują się ćwiczenia pobożne i przykłady, opiewa­
jące cuda i łaski, zjednane za przyczyną Bogaro­

dzicy cudownej w tym  obrazie.
fŚgT  Katalog księgarni przesyła się na każde żądanie 

bezpłatnie i franco. I M

S z k ó łk a  czytan ia,
ilustrowany Elementarz, szczególnie pożyteczny dla 
knrsów analfabetów, szkółek prywatnych, tudzież 
nauki domowej. Cena 40 cnt., z przesyłką 43 cnt. 
Zamawiający najmniej 5 egzemplarzy, otrzymają prze­
syłkę opłaconą, a do każdych 10 egzempl. dodaje 

się 1 bezpłatnie.
Zamówienia wraz z należytością przyjmuje Jan  
K a sz y c k i naucz, ludowy w Mikuszowicach o. p. 

Biała (Galicya).


